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G A Z E T A  PO Ii I C Y J N  A.
W ychoiU i cod z ien n ie , nie w yłącza jąc  św ią t uroczystych  i n ied zie l. —  Prenum erata roczna, rubli sr. 3 kop iejek 60  (ztp. 24), 
kw artalna kop iejek sr. 9 0  fzlp. 6) a m iesięczn a  kop. sr. 30  (zip. 2). Ż yczący  en ieć  od n oszon ą  do dom u dop łaca m ies ięczn ie  

kop . sr. 5 (gr. 10). E gzem plarz pojedynczy kosztuje kop.  sr. 2 i / ż ( g r .3 . )

Część Urzędowa.
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  J j i ć  Ukazem z dnia 3  (15)  

11 tego r. b., Najmiłościwiej ozdobić raczył kolegjalnego 
asesora, komisarza cyrk. 5  i 6 policji wykon, (obecnie 
emeryta) W ojciecha P erki w skiego , orderem  św. A nny 
Masy 3ej.

B iuro  W arszawskiego Ober - Policmajstra. — W e- 
‘Iług istniejących przepisów  policyjnych, rynny do ście­
ku wody deszczowej przy wszystkich domach tak r a j ­
dowych jak i pryw atnych dla zapew nienia trw ałości 
bruku i nie narażania osób przechodzących na nieprzy­
jem ność a naw et i szkodę, dq samej ziemi w inny być 
Urządzone; gdy przecież niektórzy w łaściciele dom ów 
nie stosując się do tych rozporządzeń, metylko rynien 
dachowych nie każą reparow ać, ale naw et rynny ścieko­
we urządzają do połowy 1-go p ię tra , przez co woda 
zamiast do rynsztoka, ściekając po murach domu , n i­
szczy fundam enta i bruk za lew a; — w zyw a zatem pp. 
w łaścicieli, ażeby w  obecnej porze jako najstosow niej­
szej, do reperacji jak najspieszniej przystąpili, albowiem 
po upływ ie m iesiąca, me stosujący się do niniejszego 
w ezwania, krokami egzekucyjnemi znagleni będą.

B iuro  W arszaw skiego  Ober- P o lic m a js tra .— W zy­
w a niniejszćtn następujące osoby, a mianowicie: p .K a- 
dłubow skiego Kazimierza 1). dozorcę magazynu żyw no­
ści w  mieście Korczynie, nr. 87 ,291; _  p. C iaw łow ską, 
żonę pomocnika naczelnika z okręgu straży w ew n ętrz ­
nej, nr. 3 2 .2 9 7 ;— p, Lewickiego A ntoniego b. sędzie­
go pow. Bracławskiego nr. 3 0 ,070 ;— pp. Ignacego Siel­
skiego i W alentego M achnikow skiego, b. uczniów  gi­
mnazjum Lubelskiego, nr. 3 0 ,6 8 4 ; — p. B itkow skiego,

m ajstra wag, nr. 2 9 ,5 7 5 ; — familję Kraszewskich, 
szlachtę gubernji W ołyńskićj, nr. 3 2 ,1 8 5 ;— pp. W il­
czyńską W ik to rję , nr. 25 ,148, i Cymcrman Józefę, nr. 
39 ,568; -  staroz. Aleksandra Fejnborg z miasta Sejn, 
nr. 27 ,779 ;—  staroz. Lewka Perclem an, nr. 39 ,094 ;—  
staroz. Lewka Monie, nr. 39 ,572; -  p. Reger Bartłomieja, 
nr. 39 ,677; -  p. Skrzypkowską E w ę v. Kordek, nr. 
2 6 ,6 8 2 ;— p.Jagus W ojciecha, nr. 40 ,362; — p. Gorczy- 
szewskiegoFranciszka, nr. 4 0 ,3 6 0 ;— p.P rzybyłko  W a- 
lerję w dow ę po asesorze akuszerji przy urzędzie le­
karskim gub. Radomskiej, nr.. 4 0 ,359 ;— p.C harlier A u­
gusta, nr. 40,361; — p. Jankowskiego Józefa b. dziedzica 
dóbr Zawafewa, nr. 40  349; — p. F iguw erM arjannę gu ­
w ernantkę, n r. 39 ,271; — p. K obyszew ską Józefę, nr. 
31 ,025; — Kops Józefa b. strażnika lasów rządowych, nr. 
40 ,138; — p. H ilsen jeom etrę ,n r. 3 4 ,5 4 1 ;— p. Smolar- 
kiewicz Franciszkę*, nr. 3 6 ,652 ;— p.Rubinowicz Jana, nr. 
3 9 ,5 3 4 ;— M asłowskiego Józefa b. strażnika celnego, 
nr. 4 0 ,3 5 5 ;— p. O lszewskiego Michała dawnićj kance­
listę rządu gubcrnjalnego A ugustow skiego nr. 12 ,471;—  
oraz p. Zalewską Ęygpnję H onoratę, nr. 4 0 ,3 4 7 ;— ażeby 
się w  swych w łasnych interesach jak najspieszniej do 
biura polcji tutejszćj zgłosiły.

B iuro  W a rsz . O ber- Polic. — Paulina B ańkow ska , 
córka wyrobnicy, lat 11 licząca, ubrana w  sukienkę w 
kratki niebieskie, fartuszek w  kratki efemne na tle bfa- 
łern, chustkę derow ą na jasnćm  tle w  kraty, pończochy 
ciemne i trzew ik i, wyszedłszy w  miesiącu lutym r. b. 
z dom u pod nr. 3071 przy ulicy Jerozolimskiej, dotąd 
niepowróciła. B iuro W arszaw skiego O ber-Policm ajstra 
w zyw a osobę u  której ma przytułek lub posiadającą



w iaJom ość o jej pobycie, iżby takow ą najbliższemu ko­
m isarzowi poi. wyk. udzielić zechciała. —  Nr. 11,356.

B iuro  W arszaw skiego  O b e r - Policmajstra. — PP. 
właściciele i rządzcy dom ów zw rócą baczną uw agę na 
niżćj wymienione osoby, a mianowicie: Izydora (lat 38), 
i Rozalję (lat 36), m ałżonków W ójcików, poprzednio w 
mieście Jędrzejow ie, pow. Kieleckim zw yrobku u trzy ­
mujących się, za kradzież na karę skazanych; — K arola 
Ebchard (lat 33), ostatnie zamieszkanie w e w siW a r-  
nenczyeach, okr. P roszow skim  m ającego, o wzniecenie 
pożaru przez n ieostrożność obwinionego;—  Antoniego 
Grudzińskiego (lat 42), ostatuio w  gminie Posady-górnc, 
okr. Rawskim zamieszkałego, o kradzież obwinionego; — 
Franciszkę N ow aków nę (lat 30), rodem z w si R ytw ia­
ny, okr. Staszowskiego, o kradzież obw inioną;— F ran­
ciszka K arnkow skiego czyli Karkowskiego w łościanina 
zbiegłego z w si Sosnówki gminy Kracice, okr. Mie­
chowskiego, o kradzież obw inionego;— W incentego 
T ąderę (lat 31), o u siło w an ą  kradzież g w ałtow ną obw i­
nionego, z w si Jaźw ie M iechowskie zbiegłego;— sta- 
rozakonnego Jankiela Elkiewicza W ilkicwicza (lut 60), 
poprzednio w  mieście W y sokiem-mazowieckiem za­
mieszkałego, przed wymiarem spraw iedliw ości ukry­
wającego się; — Józefa Moczarskiego (lut 23), poprze­
dnio w  mieście R udzisław ie, pow. A ugustow skim  za­
mieszkałego, o rabunek obwinionego; — staroz.M oszka 
Berensztejn, ostatnio w  mieście Radziw iłow ie, pow. 
A ugustow skim  zamieszkałego, za odgróżki podpalenia 
na dom popraw y skazanego;— Józefa O rłow skiego v. 
Kucharza, jakoteż staroz. Lejzera z nazwiska niew ia­
domego, o zbrodnią kradzieży mocno obw inionych , 
przez sąd policji popraw czej w ydziału Piotrkowskiego 
poszukiw anych;— Jana Gorysławskiego (lat 32), o- 
statnio za stróża nocnego w e w si Zgłowiączce, okr. 
Brzeskim służącego, o przeniew ierzenie się obw inio­
nego; Antoniego lo lg e r  z zatrudnienia niew iadom e­
go, o kradzież obw inionego, przez sąd policji prostej 
okr. Lipnow skiego poszukiwanego; — Tomasza Szlakis 
tlat 49), poprzednio w  gminie Michaliska, pow .M arjam - 
polskim zamieszkałego, za kradzież wyrokiem sądu po­
koju pow . Kalwaryjskiego, na zamknięcie przez 3 m iesią­
ce w  domu popraw y skazanego; -  a jeżeliby która z nich 
w  ich posesjach zamieszkanie obrała, najbliższą w ładzę 
policyjną zawiadomić o tom niezaniedbają.

W ia d o m o śc i m iejscow e.
W  dniu wczorajszym Jó zef I ło z tro p o w icz  kupiec i 

obywatel tutejszy lat 58  w ieku liczący, pod nr. 4736

zamieszkały, w  skutek apopleksji nagle życie zakoń­
czył. Ciało jego do decyzji sądu pod powyższym n u ­
merem zabezpieczone zostało.

W incenty L isik iew icz  pomocnik mularski, lat 24 li­
czący, pod nr. 1893 zamieszkały, w  dniu  onegdajszym 
o godzinie lć j z południa nagle życia dokonał. Śmierć 
jego nastąp iła  w  skutku apopleksji krw istćj.

W  dniu  wczorajszym przybyło do W arszaw y koleją 
żelazną osób 274 , wyjechało 551.

W czoraj w  T eatrze W ielkim przyw ołani: po Łucji  
z  L am m erm ooru ,  JP anna Leśniew ska i JP an  M atu­
szyński. —  W  T eatrze Rozmaitości po M ałżeńs tw ie  
z  r o z k a z u  JPani H alpert, oraz JP P . Jasiński i Kom o­
rowski; po P rzy jac ió łkach  wszyscy i JP . Żółkowski.

PRZY JECH ALI DO W A R SZA W Y .
A rendt A leksander ob. z S łupna nr. 500, baron Bis- 

tro n  szatnbelan z K utna nr. 482 , Cielecki Maksymiljan 
ob. z Zygier nr. 603 , Cieszkowski P aw eł ob. z S ta­
w isk nr. 415, D uw e P io tr pisarz kan. ziem. z Łomży nr. 
625 , Falkm ath H erm an porucz. z lw angorodu  nr. 634, 
Górecki Józef ob. z P io trkow a nr. 476, llylkc Henryk 
naczel. rządu  gub. z Lublina nr. 476, Jelski Leon ob. 
z Szumska nr. 625, Jackowski Tomasz ob. z B orow e­
go nr. 1245, K arw ow ski Kajet, urzęd. z S uw ałk  nr. 
603 , K arczew ski Cyrjak ob. z W oli Siemieńskićj nr. 
614 , Kowalski Jakób ob. z Górzna nr. 625, Kamocki 
Jan ob. z K siętcgo nr. 4 6 8 /,, Kolniarski Ludw ik ob. 
z M oczydłowa nr. 545 , M oldenhauer K onst. ob. z J e ­
żewie nr. 328, O strow ski Józef ob. z O sin nr. 625 , 
P ieniążek Tytus ob. z Policzny nr. 1064, Przeradzki 
Juljan ob. z Telak nr. 625, Reja R obert ob. z C zęsto­
chowy nr. 2669 , Sierociński Teodozy profesor z No­
w ej Aleksandrji nr. 394, Skopowski M ichał em eryt 
z Łom ży nr. 584, Śliwiński P io tr ob. z Rybin nr. 585, 
Sankowski Maksymiljan ob. z Łom ży nr. 625 , T arno­
wski lom asz ob. z P iekar nr. 411 , W encel K onrad ob. 
z K rakow a nr. 306, Zawadzki Ant. ob. z Łowicza nr. 
557, Załuski M aur. ob. z Chorchowa nr. 603 , Zcjdlitz 
Józef ob. z Łyszkow ic nr. 476, Zieliński P io tr ob. 
z W ólki nr. 529, Zalewski W incenty ob. z Radzymina 
nr. 386.

W Y JEC H A LI Z W A R SZA W Y .
Berski F ran . jen. z n ru  1252  do G ap in in a , Czar­

nowski Jan  ob. z n ru  585  do P aw łow a, Czerniawski 
Józef ob. z n ru  625  do W odzisław ie, D ow narowicz 
M arceli ob. z n ru  625  do K utna, Górski Ludw ik ob. 
z n ru  613  do K utna, K unów  Jan kup. z n ru  603  do 
Charkowa, K om irow ski Aleks. ob. z n ru  414  do Myst-



IC, Łubieński Feliks lir. z nru 1066 do Pokrzy- 
^niey, Moszkowski Józef ob. z nru 625 do Rybienka, 
oliller Jan jen.-major z nru 1259 do Nowogeorgiewska, 
Nowowiejski Maurycy ob. z nru 476 do Serokomli, Ro- 
Jnocki Jan ob. z nru 584 do Małopola, Stawicki Stan. 
•jb. z nru 603 do Łącka, Słupecki Józef ob. z nru 494

Sobień, Szczerbiński Józef radzca stanu z nru 467 
uo Michrowa, Stonka Aleks. ob. z nru 614 do Jastrzę­
bia, Skarbek Tekla lir. z nru 414 do Popówka, Sawo- 
In|| Lud. żona jenerała z nru 1374 do Nowej Aleksan- 
dfji, Waker Wiktorja żona pułk. z nru 570 do Peter­
sburga, Walewski Mich. ob; z nru 570 doMiłonic, W il- 
•'Szycki Rened. ob. z nru 584 do Psar, Wzdutski And. 
°b. z nru 584 do Sokolćj-góry, Wilkoński Klem. ob. z nru 
609 do Górzna, Zaborowski lgn. ob. z nru 584 do Za: 
'°sia, Zachert Willi. ob. z nru 570 do Supraśla.

K o iu ia ito ś c i.
T R Z Y  O M  NAD BRZEGAMI  ORYNOKU.

(Ciąg dalszy).
Lecz eóż mu to pomogło. Jak daleko bowiem oko się­

gało, ujrzał Wiljam całą okolicę grubym całunem mgły 
osłoniętą. „Jakże więc zdołają mnie towarzysze moi od­
szukać na tej samotnej skale,“ — pomyślił sobie — „przy­
puściwszy nawet, że będą w  stanie pokonać gw ał­
towność bałwanów r zhukanćj rzeki.“ — Im bar­
dziej Wiljam nad tern się zastanawiał, tern widoczniej 
stawało mu przed oczy niebezpieczeństwo jego, zw ła­
szcza że coraz bardziej uczuwał fizyczne wysilenie 
swoje. Będąc nadzwyczaj głodem trapiony, zszedł napo- 
^ ró t  do hamaku, aby się schowaną tam żywnością co­
kolwiek posilić. Ale przemokły na deszczu chlćb, roz­
miękł się w ciasto, a kawałek pozostałej zwierzyny, już 
się psuć zaczął. Tylko butelka araku przechowało się ca­
ło, i tćm też jedynie pokrzepił siły swoje.

Co uczyniwszy, nie pozostawało mu nic innego, jak 
tylko spokojnie zmiany powietrza i przyjaciół oczekiwać. 
Ula* zabezpieczenia się zaś od drapieżnych zwierząt, 
któreby znowu napastować go mogły, uciął dużym my­
śliwskim nożem sporą gałąź, i przyciesał ją ostro na je ­
dnym końcu, na drugim zaś gruby jej sęk umyślnie zo­
stawił, aby w wielkiej potrzebie, mógł jćj użyć jako spi­
sę lub jako maczugę.

Śród tego zatrudnienia ujrzał Wiljam znowuż po­
między gałęźmi dwie błyszczące gwiazdki, podobne do 
świecących topazów. Niewątpliwie byłyto oczy tego 
samego zwierzęcia, które już go v>r nocy tak mocno prze­
straszyło, a teraz go tćm większą trwogą zdjęło, iż

•

chcąc sobie przemokłe nieco osuszyć suknie, spuścił był 
nóż z przyciesaną gałęzią na dół do hamaku. Nie śmiąc 
się więc ani ruszyć, przyczaił się na konarze, i wlepił 
oczy w owe dwie gwiazdki, które przy coraz głośniej­
szym szeleście I ści, coraz bliżćj ku niemu się przysu­
wały. Nagle odchyliły się gałęzie, a z pomiędzy nich 
wymknęło się do połowy ciało iguany , ogromnego ro­
dzaju jaszczurki amerykańskićj. Od dzieciństwa była ja ­
szczurka dla Wiljama zwierzęciem, do którego niepoko­
nany w strę t uczuwał. Można sobie wyobrazić, o ile ten 
w strę t zwiększyć się musiał na widok olbrzymiego w  
porównaniu ze zwyczajną jaszczurką zwierzęcia, które­
go głowa dochodziła wielkości głowy psa średniego. 
Jakoż omal przytomności nie stracił, postrzegłszy że ja­
szczurka, bynajmniej obecnością człowieka nie przestra­
szona, wprost ku niemu sunęła, jakby się po nim przem­
knąć chciała. Tylko uczucie wstydu, iż on, który rzeczy­
wiste niebezpieczeństwo miał do zwalczenia, urojonych 
się lęka, opamiętało go poniekąd, znał bowiem nieszko­
dliwość tych zwierząt. Naraz stanęła iguana, co W i­
liam mniemał być znakiem, ż« właśnie teraz skoozyć nań 
zamierza. W  ostatniej więc trwodze zaczął się po gałę­
zi w tył cofać, myśląc niepostrzeżenie na niższą gałęz’ 
się spuścić, i w ten sposób ujść niemiłego zetknięcia 
się z jaszczurką. Ale któż zdoła opisać zgrozę jego, gdy 
ostrożnie po-za siebie spojrzawszy, obaczył tuż za ple- 
cyma drugą, jeszcze większą i obrzydliwszą iguanę, któ­
ra zdziwiona swemi jaskrawemi oczyma 'weń się wpa­
trywała, i figlarnie zielonkowatym kręciła ogonem. Tak 
wstrętliw ie przerażony, siedział Wiljam jakby zaklęty 
pomiędzy obudwoma nieprzy jaciółmi, którzy go z przo­
du i z tyłu obiegli. Głód, bezsenność, zupełne wycień­
czenie sił, odjęły mu wszelką władzę powzięcia śmia­
łego postanowienia, a tak, wlepiwszy nieruchomo wzrok 
w  otaczające go potw orki, oczekiwał wpół martwry 
końca przygody.

Tymczasem słońce coraz wyżej wschodziło, a mgły 
przerzedzać się zaczęły. Widać już było niższe konary 
manguaru i rzekę, która jednakże skutkiem nocnćj ule­
wy, tak wysoko przybrała, że rafii granitowa, służąca 
Wiljamowi za schronienie, już w  wielu miejscach w  
wodzie się kryła. Smutnyto był widok dla Wiljama, gdyż 
przeciw temu nawalnemu wezbraniu, mały statek Pe- 
reza oczywiście podołać nie mógł, przeco też nadzieja 
rychłego wybawienia, coraz więcej znikała. Wszakże 
jestto  często już doświadczoną, aczkolwiek nieodga- 
dniętą prawdą, że im niżćj szala szczęścia ludzkiego 
spada, tćm przemóż niej, wznosi się szala nadziei, i dzię-



ki tńjto w łaściw ości natury ludzkićj, zachow ał W iljam  
<lo ostatka otuchę i moc, jeźli nie pokonania, przynaj­
mniej zniesienia grożących n iebezpieczeństw .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Doniesieniu-
D p tek to r instytu tu gospodarstw a wiejskiego i  leśnictwa . —  

Podaje do wiadomości,  że w dniu 23 maja ( 4 czerwca) r. fa. o go­
dzinie I U j  rano odbędzie się- w kancelar ji  instytutu gospoda r ­
stwa wiejskiego i leśnictwa, licytacja / n  minus przez opieczęto­
wane deklaracje, na dostaw ę opalu  i światła dla tegoż instytutu 
w  roku 1847/8 czyli od dnia I lipca 1847, do tegoż dnia i mie­
s iąca r. 1848. Ceny do licytacji tćj oznaczone są następujące:  za 
sążeń kubićzny drzewa sosnowego suchego ze sta rodrzewu w 
szdzapóćh po 216 stóp sześciennych objętości, lub w klocach po 
150 stóp sześciennych miązszosci z dostawą do Marymontu rs. 
0; za kamień czyli 32 funty świec rurkowych po (j na funt z d o ­
sta w ą  rs. 4 k. 20; za kamień łoju do lamp z dostawą rs. 3 k. 90; 
za garn iec  oleju do latarń i lamp z dostaw ą k. 90. Dostawa po ­
wyższych arty kułów ma się uskuteczniać w term inach jak  nas tę ­
puje: d rzew a, dnia 1 lipca r. b. sążni  kuhicznych 70 i Igo w rze­
śnia  t. r. sąz. kub. 40; św iec i łoju w zimowych miesiącach po 
jednym  kamieniu na miesiąc , lub częścićj albo mniej w m iarę  
zarządzonej potrzeby; oleju w takichże miesiącach po 8 garncy 
pa  ty dzień i więcej iub mniej  w m ia rę  jak  się okaże potrzeba,  —  
Kto przeto najkorzystniejszy dla instytutu odstąpi procent,  ten do 
zawarcia kontraktu wezwanym będzie. Kaucja do licytacji na do ­
staw ę  drzewa ustanawia się w wysokości rs. 69; na dostawę 
św iec i łoju rs. 10; na dostawę oleju rs. 20. —  Marymont dnia 
(i (18) maja 1847 r. — hadzca  stanu, M. Oczapowski.
Rada szczegółow a opiekuńcza szpita la  S. Rocha.—Zawiadamia 

interesowane osoby, iż od S. Jana b. r. jest do wydzierżawienia p ro ­
pinacja w dobrach  Makowiec i Szczęśliwiec, do której należy au- 
sterja m urow ana  (Pociecha) zwana, przy trakcie Krakowskim szosę 
o pare werst od Warszawy za rogatkami Jerozolimskiemi położo­
na, oraz dwie inne karczmy w  powyższych wsiach egzystujące.— 
Każdy przeto mający chęć zadzierżawienia pomienioną p rop ina­
cję, zechce się zgłosić do biura rady szczegółowej szpitala Sgo 
Rocha w Warszawie przy ulicy Krakowskie-Przejlmiescie pod nr. 
393.  gdzie o cenie i warunkach  każdu-dziennie wiadomość po- 
wziąsc może.— W arszawa (Ima 6 (18) maja 1847 roku.  —  W za­
stępstwie opiekuna prezydującego, Żelazow ski.

W dniu 13 (25) maja 1847 r. o gedzinie 9ej z ran a  na placu 
ry n e k  Starego 'b as ta :  różne meble i obrazy olejne; — w tymże 
dniu o godzinie ej rano przy ulicy Chmielnej pod nr. 1524: ró ­
żne m eble ,  lampy paryzkie i t. p . ;—- w  tymże dniu o godzinie 
H e j  przed południem przy ulicy Elektoralnej  pod nr. 755: różne 
meble mahoniowe; w tymże dniu o godzinie tćj z południa przy 
ul cy Nowy świa t pod nr. l_74/mz: skrzypce ,  zegary, biurka, ko­
mody, lustra,  obrazy  olejne i t. p ; w tymże dniu o godzinie 3ćj 
z południa przy ulicy Solec pod nr. 2902/3  i 2904: garderoba 
męzka, mjedż i inne sprzę ty  dom owe; w tymże dniu o godzinie 
4ej,po południu także przy ulicy Solec pod nr. 2973: tarcice so ­
snow e I-no i I 1/2 calowe; wszystkie w W arszawie jako  prawnie
zajęte ruchomości  przez publiczną licytację sprzedanemi będą .__
Z a krzew sk i , komornik.

Do sprzedania DACHÓWKA karp iów ka  now a i stara, holen- 
derka, jako też DI17.WI i OKNA ('o użycia zdatne. Wiadomość 
pod nr: 982 w szynku w domu p. Lidlkie.

LOKAL pod nr. 2323 przy ulicy Dzikiej na p ierwszem piętrze 
d fronlu, składający się z czterech pokojów z kuchnią, drwalnią

i p iw nicą ,  tudzież wozownia i stajnia są każdego czasu lub od 
Sgo Ja na  do najęcia.  Wiadomość u właściciela domu.

D. 19 b. m. około godz. JOćj wieczorem w przejeżdzie ulicami: 
F ranciszkańską, Wolową, Nalewki,. Nowolipki. Przejazd, Rymar­
ską .  Przechodnią na Zimną , zgubionym został PUGILARES, w 
którym znajdowało się kilka weksli, rachunków, list zastawny 
lit. D. na zip. 50(1, 5 papierków 3-ruldowycn, jeden  10-iublowy i 
kupon od listów zas taw nych  na zip. 10. Łaskawy znalazca raczy  
zwrócić wśpomnioi.y pugilares z wekslami, papierami i listem 
zastawnym pod nr. 947 przy ulicy Zimnćj do star. Binema Aibek, 
a pieniądze zatrzymać sobie w nagrodę.

W ogrodzie obszernym murem  obwiedzionym, w miejscu s p o ­
kojnym pod nr. 1079 przy ulicy Hożej, są  do najęcia na LETNIE 
POMIESZKANIA dwa lokale; z tych jeden  składa się z cz terech 
pokoików i oddzielnćj kuchni,  drugi z dwóch pokoików również 
z oddzielną-kuchnią.

Pod nr .  1854 jirzy ulicy Zakroczymskiej,  jest, do sprzedania  
KISZKA na jednego konia, w- dobrem stanie , okuta żelazetp Sy- 
b irskiem, a szczegóinićj resory  zasługują na zaletę z lekkiego no­
szenia; ceua ostatnia zip. 350. W iadomość w dziedzińcu w w ar ­
sztacie kowalskim u p, Przęślickiego.

FABRYKA WYROBÓW CHEMICZNYCH Zygmunta  Hirschen- 
felda przy ulicy Rymarskićj nr . 7 37 /8  zawiadamia  sz anow ną  pu 
bliczność,  iż tak jak  dawnićj tak i obecnie zaopatrzona jes t  w za­
pas  rozmaitego gatunku zapałek ,  a t ram entu  w różnych kolorach, 
szuwaksu, hubki do fajek, f idebusów, stoczków i kapselków sul- 
tańskich do cygar, oraz wyrab ia  zapałki  bez siarki.

Potrzebny jes t  EKONOM znający się na rolnictw ie i umiejący 
pisać. ‘W iadomość pod nr .  3080 przy ulicy Wolskiej u właści­
ciela.

Potrzebny jes t  LOKAL z sześciu lub siedmiu poked, od dnia f 
lipca 1847 r. W iadomość zostawić można przy ulicy Długiej pod- 
nr. 543 w zakładzie d rukarn i  u p. Kaczanowskiego.

LOKAL złożony z pięciu pokoi i przedpokoju, przy  ulicy Z a­
kroczymskiej  pod nr. l858 obok kościoła KK. Franciszkanów  na 
pierwszem piętrze, jes t  do wynajęcia od 8go Jana  r. b.

Dttts* w kaw jarn i  w  dom u Bocka przyM.licy Noyyo- 
\  Senatorskiej ,  p rać  będzie  JPan  C hojnacki z towa- 

? '3 7  rz>szen 'cm fortepianu i violonczeli, celniejsze u- 
twory tegoczesnjcl i  kompozytorów.

Dzis w nowo - otworzonej kaw iarn i  przy uiicy Krakowskie 
Przedmieście w domu p. Janasz  pod nr. 440 na Iszóm p ię t izc ,  
dostać można starannie  sporządzonych trunków, a mianowicie: 
poncz palony, herbata , kawa i inne zimne napoje przy najskrzęt­
niejsze; usłudze. Przytem JPan  K u rz ą tk o y sk i  z towarzyszeniem 
fortepianu i fagotu będzie  w ykonyw ał  rozmaite sztuki najcelniej­
szych kompozytorów.

"IEATR ROZMAITOŚCI. Jutro, Córka adw okata . P rzyjació ł­
k i.— Dziś w obu teatrach nie będzie  widowisk.

Dziś z rana  ciepła stop. 6, wczoraj w poi. ciepła stop. 14.
Wysokość wody na Wiśle stop I cali 8.

Pociągi drogi żelaznój odchodzą z W arszaw y:  
o godzinie Gój r a n o  do Częstochowy i Łowi-  ; 

I cza,  o- H e j  ra uo .do Częstochowy, o 4 3/4  po  
[po łudn iu  do Łow/jeza.—  Przychodzą  do W ar- 
Iszawy: o godzinie 9 1/2 rano z Łowicza , o
=3 3/4  po południu z Częstochowy i Łow icza,

o 7 3/4  po południu z Częstochowy,

Do dzisiejszego num eru  gazety do łącza się w iadomość o i nr 
stytucie wód m ineralnych w Saskim  ogrodzie.


